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Prennmwata wyuosi:
w e  L w o w i e :  

Łiesięczniu 2 korony; — za. dwu- 
ratową dostawę do domu dopłaca się 

GO halerzy;
n a  p r o w i n c j i :

l  jednnP Ł izow ^ z d w u r a z o w ą  
p r z p s y lb ą  ; p rz i* sy ik a

rocznie . . 30 K. — U 36 K — U
kwartalnie . 7 , 50 » ■ 9 „ — .
miesięcznie . 2 „ 50 „ 3 , — .
W Niemczech riiiesieaawip 3M. 50fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

i  trat * ,-dziennik Polski" — Lwów, 
e ~ t p la c  iM anucki i. 7.p la c  iila rja ck i 

T e M o n u  N r .  1 7 1 .

Wydanie poranne.

Y/yehotlz: 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego 

miejsce 20 halerzy.
Z.i ieden wiersz petitowy w rubryce 

Xadcsłn>'« 40 halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za 

słowo. Najmniejsze ogłoszenie 
30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i nme pryftatęe koiuuiii|;atv po 
Kronice za jc-iten wiersz petitowy 
60 halerzy.

Numer pojedynczy:
poninny 
wio: zornv

w»j L w o w ie  1 n .i  p r o w in c j i

3 halerze | 5 halerzy 
3 halerzy 10 halerzy

Rokowania ugodowo.
(T4egra*ny , Dziennika PoLsIfiego*).

W ied eń  29 września. O lpgdajsze kon­
ferencje nńnisterjalne trwały od g dz. 1 0 - 1  i 
od 3 do kwfcd aos na 7 mą wieczorem. Przed­
miotem obrad była autonomiczna taryfa celna. 
Wczoraj o godz. 10 przed p&Judniem dalszy 
ciąg obrad.

W ied eń  29 września. Wiener Tagblatt 
pisze: Okoliczność, źe kooferenryj m nisteriai-
nych dotychczas nie zerwano, lecz, że przeci­
wnie. jeszcze dalej będą prowadzone, stanowi 
korzystną oznakę ola stano rofcowrfń. Potwier­
dza się. iż obie strony usiłują, dojść do poro- 
zamienia przed wyjazdem cesarza na polowanie 
do Styrji. W takim razie końcowa redakcja 
nastąpiłaby na najbliższej konf tencji ugodowej 
w Budapeszcie.

W rzeczywistości w ostatnich dniarb na­
stąpiło znaczne zmniejszenie się dyferencyj, 
chociaż sporne punkta nie zostały jeszcze 
usuniere.

W ied eń  29 września. Wczoraj odbywa­
ły się w datszym ciągu rokowania ugodowe, a 
przebieg ich był tak pomyślny, iż dziś spodzie­
wają się na pewne osiągnięcia porozumienia 
we wszystkich kwestjach spornych. Prezydenci 
gabinetów pp. Szell i dr. Knerber będą dzis 
na posłuchaniu u cesarza i zd-idzą mu sprawę 
z przebiegu rokowań. Wskutek tego cesarz od­
roczył swój wyjazd na polowanie do Styrii.

Ostateczne zakończenie rokowań i redakcja 
umowy nastąpi w przyszłym tygodniu w Bu­
dapeszcie.
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Niemcy przeciw Węgrom.
(Telegr. Ztełen. Poi )

B erlin  27 wrześn.u. Cały szerpg dzien­
ników bernńskicb napada w ostrych słowach 
na Węgrów z powodu ich antiniemiecku h ten- 
dencyj. Artykuły tę robią komiczne wrażenie, 
gdyż wyglądają tak, jakby były przeUomaczone 
żywcem z dzienników polskich, skarżących się 
na ucisk pruski i jakby tyłku w nich zamiast 
słowa , pruski*, zamieszczono słowo .węgierski*.

Najostrzej występuje przeciw Węgrom Fos- 
8ische Żłg., która wypowiada przyjaźń dawnym 
swym liberalnym przyjaciołom węgierskim. Pisze 
ona, iż Niemcy oddawca już oburzali się na 
antiniemieckie tendencje, panujące na Węgrzech. 
Miara nietolerancji, niesprawiedliwości, przekro­
czyła thn już wszelkie granice.

Yossische Ztg zarzuca rządowi, redom i 
władzom politycznym, że wyraźnie i jawnie po­
pierają antiniemiecką agitację, a nawet łamią 
ustawy, aby tylko wystąpić przeciwko Niemcom.

Poss. Ztg. wylicza cały szereg profesów 
prasowych, przeprowadzonych przeciw redakto­
rom pi3m niemieckich, Drzytacza wyroki wy­
dane na tych redaktorów i nazywa je wprost 
gwałceniem prawa i sprawiedliwości.

W końcu wypowiada Foss. Ztg. Węgrom 
przyjaźń ze strony Niemiec i rzuca im groźbę, 
4e osamotnieni pozostawieni zostaną na pastwę 
Słowian.

Poseł Prado o sytuacji.
W sobotę donieźlśmy, iż w pierwszym nu­

merze wiedtńskiego pisma Zeit, który okazał 
w sobotę, zamieszczony został interview 

korespondenta tego dziennika z posłem Prądem 
0 sytuacji. P. Prade twierdził, że ze zwołania 
Przed radą państwa konferencji czesko-niemiec- 

nic pozytywnego nie wyniknie. CLesi żą­

dają czeskiego języka urzędowego, na który 
Niemcy nigdy się nie zgodzą. Narodowe kon­
cesje dla C.echów są absolutnie wykluczone 
przed załatwieniem ugody z Węgrami. W szcze­
góle ości wykluczony jest czeski język wewnę­
trzny, jako najwyższa koncesja, jakąby Niemcy 
m egi Czicbom ofiarować.

Nawet gdyby cały kompleks kwestyj języ­
kowych rozwiązano, to Niemcy — nawet po 
spełnieniu ich żądań co do niemieckiego języka 
państwowego i Dodziału administracyjnego Czech 
— zajęliby wobec tego żądania stanowisko 
odporne. Chyba jakaś vis major mogłaby 
zmienić to stanowisko. Niemieckie stronnictwo 
ludowe musi głosować stanowczo przeciw ugo­
dzie, która oczyw;ś3ie nie może wiele się 
różnić od ugody łir. Bjdeniego.

P. Prade wogóle uważa słanse ugody za 
najgorsze i wylicza cały szereg stronnictw, które 
muszą glosować przeciw. Sytuacja zmieniłaby 
się chyba, po pozyskaniu stronnictwa ludo­
wego lub Czechów; to mogłoby jednak powieść 
sie lepiej zrekonstruowanemu gabinetowi, niż 
ministerstwu urzędn cznmu.

Panama niemiecka.
Nin ma praw h dnia, żeby z Niemiec nie 

nadchodziły wiadomości o miljonowych defrau- 
dacjaib i bankructwach. Pisma niemieckie no­
tują wprawdzie wiadomoś'- o tych wypadkach, 
ale nie dodają żadnych od siebie komentarzy. 
Jakże inaczej one zacbowywcly się, gdy swego 
czasu wybu hl run galicyjskiej Kasy oszczęduo- 
ś i we Lwowie. Wówczas nie miały dość słów 
potępienia i szeroko rozpisywały się o ,polni- 
sćhe Wirtschaft*. Widziały źdźbło w oku cu- 
dzem, a w swojem nie chciały widzieć belki. 
Tymczasem okazuje się, że to, co się dzieje w in­
stytucjach finansowych w Niemczech przewyż­
sza nawet skandal panamski w Paryżu.

Wczoraj otrzymaliśmy następujące tele­
gramy:

M annheim  28 września. Przy rewizji 
ksiąg Towarzystwa akcyjnego dla przemysłu 
chemicznego w Reinau kolo Mannheim wykry­
to defraudację w wysokości U1/* miljonów ma­
rek. Prezes rady nadzorcze! zglosu konkurs to­
warzystwa.

S z c z e c in  28 wrześoia. Wielki przemy­
słowiec Tietgas w Kappel zbiegł, sfałszowawszy 
weksli na 3 ljt miljona marek. Fałszerstwa te 
spowodowały ruinę sześciu okolicznych Kas 
oszczędności.

H ann ow er 28 września. Tuiejsze To­
warzystwa hipoteczne zgłosiło niewypłacalność. 
Wkładki, przeważnie drobne, wynoszą, 3 miljo- 
ny marek. Poszkodowani są głownie biedacy, 
którzy odejmując sobie od ust, oszczędzali pie­
nią Ize i składali je w Tow. bipolecznem na 
czarną godzinę. Dziś, dzięki niesumiennej go­
spodarce dyrektorów Towarzystwa, stracili swó 
krwawo zapracowany grosz.

F ran kfurt 28 września. Frankfurter 
Ztn. donoszą z Mannheim: Zasteoca dyrektora 
Towarzystwa akcyjnego dla przemysłu chemi­
cznego z Reinau, Heli inger został uwięziony. Ma 
być także uwięziony dyrektor Towarzystwa 
Boem.

~  DEPESZE 
t iie g r a fic z n t i te le fo n ic z n i

Oikan we Włoszech.
palltrm o 29 września. Jak donoszą ze 

Syrakuz, 1 czba ludz5, którzy zginęli podczas wy­
lewu w Modice, wynosi 300. Woda wyrzura w

oroliey wciąż wiele trupów. Także kilka mostów 
kolejowych zostało zerwanych.

C atan la  29 września. Z rozporządzenia 
wŁdzy opróżniono wiele domów grożących za­
waleniem. — W winnicach wylew wyrządzi! 
ogromne szkody.

C atan la  29 września. W Santa Maria 
della Scala szalała wczoraj ponowna burza. 
Sześć domów zawaliło s ię ; wiele osób jest ran­
nych. Wysłano tam wojsko ctlem przedsięwzię­
cia akcji ratunkowej.

M odlca 29 września. Dotychczas wydo­
byto 130 trupów. Sądzą, że ponadto zginęło 
jeszcze 70 osób, których zwłoki częścią znajdują 
się pod gruzami domów, częścią zostały uniesione 
przez morze. F racaą  przy ciągłej niepogodzie 
nad uprzątnięciem zwalisk.

H. K T.
P ozn ań  29 września. ŚP< emr Tagebl. 

donosi, że zgromadzenie Towarzystwa restaura­
torów, cukierników itd. uchwaliło, że odtąd 
wszelkie dru k i w sprawie Towarzystwa wyda­
wane będą tylko po niemiecku; także ogłoszę 
nia będą tylko niec ieckie.

Renegat.
G dańsk 29 września. Z Człuchowa do­

noszą do ćraj» i ty gdańskiej, że nauczyciel 
Etmański z Przędzonka, katolik, przeszedł na 
protestantyzm i obecn e otrzyma posadę w Tar- 
nówku, pow. złotowskiego.

W alka k n ltam a we Francji.
P aryż  29 września. Podęzrs rozprawy 

przed sąd-m wojennym w Nantes przeciw puł­
kownikowi Saint Remy, powołanemu do sąao- 
wej odpowiedzialności za to, iż nie usłuchał 
roz&azu, wydanego mu w sprawie dania asy­
stencji komisarzowi prlicji, mającemu z polece­
nia rządu zamknąć si kołę kongregacyjoą, powo­
łany na świadka przełożony pułkownika generał 
Frater, zeznał, że rozaaz, wydany pułkownikowi 
nie był wojskowym, więc też pułkowtik nie 
wj konując go, nie wykroczył przeciw dyscy- 
phnie wojskowej. Wskutek tego zeznania, sąd 
wojenny skazał St. Remy’ego tylko na j?deo 
dzień aresztu. Wyrok ten wywołał w caiej Fran­
cji wielką sensację, a prasa rządowa i stojąca 
w usluch rządu, napadła na generała Fratra 
z powodu jego zeznań. Obecnie minister wojny 
p. Andrć przeniósł za to zeznanie ganerała w 
stan spoczynku.

Rnarnohy w M 'oedonji.
Salon ik i 29 września. We wszystkich 

bułgarskich wsiach w wilajecie monastyrskin 
wybuchły zaburzenia. Powstańcy wyruszył: prze­
ciw tureckim wsiom; zaszły krwawe starcia. 
Władze w Monastyrze i Tessalonice wysłały woj­
sko. Położenie groźne. Bułgarzy, podburzeni 
p-zez agitatorów, gotowi są z bronią w ręku 
wystąpić przeciw wojsku.

K atastrofa kolejowa.
A rras 29 września. Pociąą ekspresowy 

Lille-Paryż przejeżdżając z wielką szybkością 
przez stację Arleux, na której nie miał się za­
trzymać, wykoleił s ę wskutek fałszywego usta­
wienia zwrotnicy. Skutki wykolejenia były stra­
szne. Na miejscu zginęło 20 osób —  sami Fran­
cuzi, w tem 16 mężczyzn. 50 osób jest ranio­
nych; wiele z nieb ma zupełnie tdc ęir nogi i 
prawdopodobnie niebawem nmrze.

Strejk  powszechny.
C om m entry 29 wrześoia Kongres gór­

ników uchwalił na wczorajszem wieczo-nem po­
siedzeniu w zasadzie strejk ogólny, bez ozna­
czenia terminu jego rozpoczęcia i pozostawi? 
wyznaczenie terminu komitetowi narodowemu 
górni&ów.
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Defraudacja w Laenderb&nsu.
W ied eń  29 września. Z w ł o k i  d e f r a u ­

d a n t a  J e U i n k a  w y c i ą g n i ę t o  z D u n a j u  
w Altenwoerth pod Tullaem. Identyczność zwłok 
już stwierdzono.

W ied eń  29 w rześnia. Na sobotniem ple- 
narnem  posiedzeniu izby giełdowej' zawiadomi] 
prezydent, że dw aj członkowie rady, Leopold 
Langer i Fryderyk W eidholz, podali się do dy­
m isji w związku ze śledztwem z powodu gry 
giełdowej Jelinka. Dalej zawiadom ił prezydent, 
że ci członkowie giełdy, którzy pośredniczyli 
w  spekulacjach giełdowych JeUinka, będą prze­
słuchani. Śledztwo zostanie wKróice ukończo­
ne, a rezu lta t podany do wiadomości.

Hakaty ści o liście Sienkiewicza.
B e r l i n  Z9 września. Pisnca hakatystycznc 

przytaczają długie ustępy ze znanego Ustu Sienkie­
wicza w Dzienniku, Berlińskim  i dodają od sie­
bie, ie  bezkarne drukowanie tego rodzaju artyku­
łów antiniemieckich jest najlepszem zaprzeczeniem 
twierdzenia, że władze niemieckie zadają gwałt 
Polakom.

Powrót wyprawy Sverdmp&.
C n r y s t j a n j a  29 września. Wczoraj przy­

był tu okręt .Tram * z członkami wyprawy Sver- 
drupa. Naprzeciwko niego wyjechały dwa pancerniki, 
z kilkoma ministrami, oraz reprezentantami wł dz 
cywilnych i wojskowych i przedstawicielami nauki 
na pokładzie. Gdy członkowie wyprawy wylądowali, 
przyjęto ich strzałami armatnimi, a ludność witała 
ich owacyjnie.

Zamach samobójczy.
W ied eń  29 września. Emerytowany m aor 

Franciszek Schoen, skoczył wczoraj w zamiarze sa­
mobójczym do kanału Dunajowego, ale zustat urato­
wany. Na życie swe targnął się w przystępie obłą­
kania zmysłów.

W ied eń  29 września. Wiener Zeitung 
ogłasza rozporządzenie ministerstwa handlu z 26 
września b. r. w sprawie uregulowania stosunków 
służbowych pocztowych urzędników pomocniczych, 
aspirantów pocztowych i pomocników pocztowych.

Filharmonja lwowska.
Pierwszy inauguracyjny koncert symfo­

niczny.
W  sobotę 27 września odbył się więc ten  

z upragnieniem  przez m elom anów  lwowskich, 
b a ! naw et przez całą publiczność tu tejszą ocze­
kiw any pierwszy inauguracyjny koncert sym fo­
niczny lwowskiej F lh a rm o n ji. P r  gram  składał 
się z utw orów  wyłącznie kom pozytorów pol­
skich i był w prost olbrzym i: prócz dzieł orkie­
strow ych zapow iadał w ystęp pclączonycb chó­
rów  tow arzystw  śpiewackich i współudział trzech 
artystów  polskich tej m iary, co Ir B hussów na, 
Al. Myszuga i Z ig m u n t Stojow9ki To też wy­
pełniająca salę aż po brzegi publiczność, po­
m im o blisko czterogodzinnego trw anie koncertu, 
nie czuła bynajm niej znużenia, przeciwnie była 
nader ożywioną i zadow oloną, a gdy podczas p au ­
zy sekretarz F  lharm onji stanął na estradzie i 
odczytał liczne ze wszystkich zakątków Europy 
nadeszle dla dyrekcji telegram y gratulacyjne, 
publiczność salwą oklasków do tych życzeń się 
przyłączyła.

W spaniała 9ala koncertow a pełna w yboro­
wej, a stro jnej publiczności, przedstaw iała w i­
dok św ietny, niem al uroczysty. Zdawało się, że 
Lwów, a z nim całe społeczeństwo polskie, o b ­
chodzą jakieś wielkie święto narodow e. Do tego 
św iątecznego nastro ju  ogólnie panującego w sali, 
przyczynił się także niemało sam wygląd sali. 
Jest ona, co się zowie, okazałą. Olbrzymia, bo­
gato ozdobiona, rzęsiście cśw ieilooa, im ponu­
jąca w spaniałą ak u sty k ą ; jednem  słowem — 
m ogłaby nam  jej pozazdrościć każda stolica 
europejska.

T ak  się przedstaw iały i sala i publiczność 
i przebieg całej uroczysto ś i pod względem ze­
w nętrznym . dekoracyjnym . P od  względem a rty ­
stycznym zaś program  oraz jego w ykonanie nie 
mogłyby być zaliczone do doskonałych, w ka- 
żd>m razie t d mk do bardzo urozroai onych 
i — jak na początek — do wcale udatnycb, 
to  t  ż b rd o sym patyczne ogólnie zrobiły w ra­
żenie. A trzeba rozważyć, jakie trudnoś i mu 
siało przedstaw iać dyrekcji F lb * rm o n ji, choćby 
ułożenie program u Rgo pierwszego kon. ertu  
inauguracyjnego, program u, w którym  każdy

w ybitny kom pozytor polski m iał być um ieszczo­
ny; z sam ej na tu ry  rzeczy program  ten  m usiał 
wypaść cheotycznie, a pom im o to celu swego 
całkowicie nie dopiął i niektórych zdolnych 
kom pozytorów  pom inął. Rów nież od orkiestry, 
k tó ra  dopraw dy nie m ała zbyt wiele czasu do 
zupełnego zespolenia się artystycznego, zupełnej 
doskonałości żądać od lazu  nie podobna, w ka 
żdym raz e dala ona dowody, że posiada silv 
pierwszorzędne, znakom ite, zdolne już po kilku 
tygodniach wspólnej pracy stanąć na wyso­
kości prawdziwego artyzm u. Spodziewać się te ­
go m ożna tem  pewniej, że na czele tej licznej 
kapeli stoi dwóch tak  zdolnych i inteligentnych 
m i.trzów , jak  panow ie Ludw ik CzeLńsni i H en­
ryk Jarecki, pierwszy pełen młodzieńczej werwy 
i ognistego tem peram entu , drugi subtelny, roz­
ważny, długoletnią posiadający rutynę.

Największem zadowoleniem  dla każdego a r­
tysty jest z pew nością ta  chwila, jeżeli znaj­
dzie zasłużone powodzenie u publiczności; tak 
więc i kompozytorzy i wykonawcy zupełnie z 
przebiegu koncertu pow inni być zadowoleni, 
gdyż cała bez w yjątku publiczność żywo okla­
skiwała każdy w ykonany utw ór, a wszystkich 
tro je solistów zniewoliła do pow tórzeń lub do 
naddatków .

Do tej, pełnej zapału publiczności z p ra ­
w dziwą przyjem nością i ja  się przyłączyłem, a 
jeżeli m am  wydać swój sąd  o każdej sztuce i 
kazdem w ykonaniu z osobna, przyznam  się 
szczerze, iż w tym  wyjątkow o w ypadku w olał­
bym uchcl ć się od tego obowiązku i to z 
dwóch pow odów . Po pierwsze m iałem  sposo­
bność przez lat przeszło dziesięć słuchania wszy- 
stkifb arcydzieł muzycznych, wykonyw anych przez 
najlepsze orkiestry i najlepszych kapelmistrzów, 
sam o więc porów nanie tam tych, zagranicznych 
koncertów  z produkcjam i sobotniem i F ilbar- 
m unji lwowskiej m usiałoby, przynajm niej do­
tychczas jeszcze niestety, wyjść na niekorzyść 
tej ostatniej. P o  w tóre, słysząc c:;jgle i przez 
tyle la t sam ą tylko obcą muzykę, tak z a rra -  
gnąlem  usłyszeć raz nareszcie dźwię<i rodzime, 
tak m arzyłem  o tej chwili, kiedy to  będę m ó ,l 
w polskim kraju, w polskiej sali słyszeć polskie 
u tw ory, graue przez polskich artystów , że gdy 
upragniona ta  chwila nadeszła, gdy m arzenie 
stało się rzeczywistością, zmysł krytyczny u stą ­
pił u m nie rozrzewnieniu...

Obszerny, bo trzy części zaw ierający p ro ­
gram  rozpoczął .S tep*  Zzgm. N skowskiego, 
a zakończyły .T itry *  W ład Żeleńskiego, dwa 
najlepsze utw ory dw ótb  uajw ybitoiejszych k^m 
pozytonów polskich po M iniuszce. N asuw a sie 
przedewszystkiem  porów nanie pom ied’y tem i 
dwiem a kom pozycjam i oraz ich tw órcam i.

Ni8 znam  jeszcze wielu utw orów  tych 
dwóch m istrzów, lecz obecnie pow ied iałbym , 
że Noskowski posiada większą inw encję i jest 
cokolwiek więcej nowoczesnym (n ile wogóle 
u polskich kom pozytorów  m ożna mówić o m o­
dernizm ie), na tom iast Żeleński w łada lepiej 
form ą i instru tnentu je  pełniej, w ytw orniej.

.S tep*  jest poem atem  symfonicznym w 
kształcie uw ertury (program  pow in;en był zazna­
czyć charak ter .S tepu ,*  rów nież i .T a tr* )  i 
pow stał pod wpływem W agnera z pierwszego 
perjodu jego tw órczości; jednakow oż m otywy 
.S tep u *  są zupełnie oryginalne i bardzo pię 
kne. W ykonanie tego u tw oru  było za wolne; 
znacznie lepsze, praw ie bez z a rz u u  było wyko­
nanie .T a tr,*  tej m isternej a pełno brzmiącej 
uw ertu-y  fantastycznej, która zdradza jed lak 
mocno wpływ y przedwagnerowskie, m ianowicie 
W ebera i M endelssohna. W  każdym razie oby­
dwa te u tw ory przynoszą zaszczyt sztuce pol­
ski j i pow iony być grane we wszystkich kon- 
cerU  h  zagranicznyi h.

Nie m ożna tego niestety powiedzieć o 
.O dzie do miłości*, wielkiej kantacie H  nryka 
Jareckiego, k tóra choć w spaniale instrum ento- 
w ana i z p rez 'z ją  dyrygow ana przez kom pozy­
tora , nie p rs iad a  jednak  tego zapału an i tej 
sdy młodzieńczej, jaką posiadać pow inna w ła­
śnie .O d a  do młodości*. Jednakże rad  będę 
zapoznać się bliżej z innem i utw oram i tego 
kom pozytora. Nawiasowo nadm ienić muszę, iż 
chóry ma w ym ialy zbyt w yraźnie: słychać było 
dokładnie taki wyraz, jak .sam nlohy*.

St. Niewiadi mskiego, oraz J. Galla, słysze­
liśmy tylko po jednej piosnce, śpiew anej przez 
pan aę  Irenę Bi>hus-'ównę. .R ezeda* Niewia­
domskiego jest kompozycją nader zgrabną i 
wdzięczną, zdradzającą nadzwyczaj um iejętne

trak tow anie  rzeczy, J. Gall zaś — zdaje mi się, 
— że gdyby m ieszsał w Paryżu, pisałby zna­
kom ite opery .komiczne* w francm kieui zna­
czeniu.

.S u ita*  na orkiestrę p. h r. L eona P in iń - 
skiego, odznacza się szczerością i p rosto tą , a 
instrum entow ana jest bardzo zgrabnie.

A. M uichhpim era, czyli, jak  ebee program  
.M m beim era*, śpiew ał p. Myizuga Serenadę z 
opery .M azepa*. Jest to  kompozycja trbuąca  
już więcej m odernizm em  i z wielkim talentem  
napisana, zgrabna a trudna .

Z udprz^niem pierwszy! Ł akordów  .F a n ta ­
zji polskiej* Zygm unta Stojowskiego, zd lo się, 
jakoby inny jakiś w ia tr zawiał po sali. Z. S ta - 
jowski odznacza się. jako kom pozytor, ogrom ną 
inteligencją i mistrzowskiem w ładaniem  wszel­
kiego rodzaju form  muzycznych, j'est nrzTt°m 
na wskróś m odernistą. Jako idący swojem i w la- 
snemi drogam i i szukający ciągle nowycb, Zyg. 
Stojowski nie jest jeszcze zrozum ianym  przez 
szeroką publiczność i nim  t»k łatw o nie będzie, 
gdyż im jakie u tw ory są głębsze, tem  trudniej 
się aklim atyzują.

Rzeczona .F an taz ja  polska* odegraną zo­
stała przez kom pozytora z nadzw yczajną bie­
głością i b raw urą, — szkoda tylko, i i  w skutek 
zanadto  odleglpgo ustaw ienia fortepianu i zd ję­
cia z niego wieka wszystek glos tegoż in s tru ­
m entu uciekł gdzieś nod wysoki niezm iernie su ­
fit zam iast przedostać się do publiczności, przez 
co wrażenie w spaniałego m ianowicie finale zna­
cznie zostało oslabionpm . Salowe o tw ory  a 
przedewszystkiem ,L°gende* Paderew skiego i 
.N okturn*  Chopina wykonał Zyg. Stojow ski po 
m istrzowsku.

Rów nież no m istrzowsku śpiew ał A leksan­
der Myszuga. Głos jego wielki, piękny, rzew ny. 
P arę  miesięcy tem u słvs>alem w Paryżu  Jana  
R  s7k-go, lecz ani głosem an i ekspressia nie 
zrobił na mnie takipgo w rażenia. Arją z .S t r a ­
sznego dworu* mógly Mvszuga św iat zdobyć.

A jaką w yraźoą posiada on dvkrję !  Tego 
np. powiedzieć nie m ożna o pannie Irenie Bo- 
hussów nej, ani też jej głos nie jest tak  s inym 
jak  Myszugi, jednakże jest bardzo m iłym  i 
dźwięcznym. In t°rp re tac ia  i ekspresja p. Bo- 
bussów nej jest znakom itą w idać z każdego 
taktu , że jest bardzo m uzykalna.

P an n a  B nbnssów na przypom niała nam  
żywo inne szczęśUwsze kraje i św ;a ły : głos jej 
przeniósł nas myślą ,d a n s  le pays. ou fleurit 
1’oranger*, a w spsniała tualeta staw iła żywo 
przed oczyma tę wielką strlice. gdzie, jak  m ó­
wi p. Podfilipski, .b ije  puls Eu-opy*.

, Jan Skrzy dl- w .ki.
P. S  W  niedzielę odbył się drugi koncert 

symfoniczny z pow tórzeniem  teeo sam ego p ro­
gram u, co dn»a poprzedniego. Zeszła tylko ta  
zm iana, że p. Stojowski zam iast poloneza Cho­
pina odegrał tegoż etinde &-moll, i te  z takiem  
powodzenipm, że musiał nad to  dodać balladę 
i m azurka. F irteo ian  sam także le ri° i był u sta­
wiony. przez co brzm iał o wiele pełniej.

Cały koncert prow adzony był w znacznie 
żywszem tem pie, przeto skończył się n pół 
godziny wcześniej J  S.

Z tajemnic eleganckiego Lwowa.
Ś-odkiem  placu Akademickiego na liuji 

ulica Fr^dry-pom nin Fredry , przechodziła w u- 
biegly piątek o godzinie wpół do 6 wieczorem, 
młoda, niezwykłej piękności kobieta. W ysokiego 
była wzrostu, blondynka o jasnn-złoci9tycb wło­
sach i niebieskich oczach, o tw arzy i kształtach 
godnych dłuta F d  asza, jakich s im a  D jana po- 
zazdreś-ićby jej mogła, w w ytw ornej paryskiej 
toalecie, szła jak bouini jasna, ciągnąc za sobą 
spojrzenia przechodniów . M żczyzni poili sw e 
oczy jej niezwykłą urodą, kobiety podziwiały 
jej w spaniałą tealetę. a ona, uś o ieebnięta, po­
dziw iana, ścigana dziesiątkami par oczu, zda­
wała się oddeebać sam em  szczęściem.

W  tem , zaszło coś, czego przechodnie zro­
zumieć nie mogli. Do pieknej kobipty, przy­
stąpił a jen t poli-yjny Spang, ukłon i się, prze­
mówił do niej słów kilka, p iczem w raz z pię­
kną nieznajom ą u boku zwróc'1 sie w ulicę 
F redry , przesz°dł ł n ią  na ulicę B ttorego, 
jesz.cze kilkad ie9iąt kr< ków  spaceru we dwoję 
i a jen t wraz z p ijkoą  panią zniknęli w  sieni 
gm achu sądu krajow ego karnego.

Kilku prze h idoiów, k órzy byli świadk»n>r 
tej sceny, poszło za aresztow aną i usiłowało
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dowiedzieć się w sądzie o co rzecz chodzi, 
bezskutecznemi jednak były ich usiłowania. 
Sprawę całą okryła tajemnica.

Cudowne dziecko.
Cofaijmy się wstecz o lat dwadzieścia.
Nad kolebką Stefci Maikiewiczównej roz­

toczyły muzy swą opieką, tak jej ojciec bo­
wiem, jak i matka, zajmowali wówczas w lwo­
wskim świecie muzycznym poważne stanowiska. 
Malutkie, różowe bobo, w jedwab spowite, ro­
sło przy dźwiękach fortepianu, nddechając 
atmosferą artyzmu i sztuki. Skoro tylko pia­
stunka Stefcię o własnych siłach na ncgath 
stawać nauczyła, matka jej, przykładać poczęła 
jej delikatne paluszki do klawisiów fortepianu. 
W szóstym czy siódmym już roku życia, Stefi-ia 
produkowała się publicznie, a krytyka, ze wzglę­
du na poważne stanowiko jej ojca wykrzyknęła 
zgodnie, że Stefsia jest „cudownem dzieckiem.*

I była ona istotnie dzieckiem — cudownie 
pięknem. Cherub to był prawdziwy. Rosła 
pieszczona, ubóstwiana przez mecenasów sztuki, 
jak królewna traktowana przez rój artysty* zny, 
jaki się przewijał przez salonik jej matki. O. bo 
Stifcia obiecywała być czarującą, skoro doro­
śnie, a piękność w artystycznym śmiecie, to 
przecież atut w ręku cenniejszy, niż choćby 
genialność. A Stefcia miała zostać rrtyslką. 
Wielką artystką.

.Cudowne dziecko rosło i piękniało, wre­
szcie otrzymało sukienkę podlotka.

,D ie k le iłe  Folia*.
Matka Stefci, Kbudja Markiewiczowa, utrzy­

mywała przy placu Sw. Ducha szkolę i maga­
zyn fortepianów.

Przed 6 runiej więcej laty, przybyła do 
Lwowa śpiewaczka wiedeńskiej opery nadwor­
nej. Irena Abendrotbó.?na kuzynka pani Mar- 
kiewiczowej. Dawała tu we L vowie koncert 
“Ujrzawszy śliczną Stefcię, nad wiek 9wój rozwi­
niętego podlotka, zabrała ją od matki do Wie­
dnia, aby w konserwatorjrm wykształcić ją w 
grze fortepianowej.

Piękna p tó ;ia  znalazła się więc nagle nad 
modrym Dunajem w domu uroczej rrimadonoy 
cesarskiej opsry, w której salonach gromadziła 
się wiedeńska arystokracja rodowa i pieniężna.

tu Stefcia .ate Metru Polin ', świecąc p ę.no- 
śeią wstającej, porannej zorzy przy oślepiający) h 
blaskach słonecznej piękności Abendtotównej, 
była takiem saniom bożyszczem jak w domu 
swej matki.

,D ie grosae Polin *
M nął rok, drugi i trzeci. Stefcia uczęszczała 

pilnie d > k onserwalorjum i w salonach swej 
pięknej opiekunki, odbierała bołdy miljonerów, 
hrabiów, ssiażąt, ka — nawet arcyksiążąt, któ­
rzy na przyjęciach u pięknej primadonny za- 
szc :y«-ali swą obecnością jej salony.

Pięknością swoją przyćmiła swą opiekunkę, 
a że miała wspaniałą postawę Junony zwano 
ją  ,die g r  sse Polin*.

Sławę polskiego imienia, roznosiła po Wie­
dniu Stefcia lat kilka, wreszcie wykształciwszy 
się należycie w konserwatorium, pożegnała swą 
opiekunkę i powróciła do Lwowa, do matki.

Rozkwitła róża.
Z otwartemi rękimi przyjęła m tka powra­

cającą córkę. Stefcia nie zawiodła nadziei me­
cenasów lwowskiej Ssiiyi. K rona stworzenia, 
kobieta, znalazła w niej ucieleśnienie swoj go 
ideału.

D sza nawskróś artystyczna, wywiezionem 
z Wiednia wykształceniem zabłysła w artysty 
cz'yeb sferach Lwowa. I nie tylko w sferaih 
sztuce oddanych rozwinęła ona swoią dz ałal- 
ność. nr e i ynie, jako apoetnlka czv9t-j sztuki, 
zdobyła ona dla niej niewolników tam naw t, 
gdzie dotychczas echo jej haseł nie doszło. D r­
wal* lekcje fortepianu oficerom załogującego 
we Lwowie pułku buzarów, wszczepiając w te 
Tosrate dusze poczucie nięSna. Na balach, wy­
ścigach, towarzyskich zebraniach demonicznie 
piękna twarz kapłanki sztuki, StefJ, w połą­
czeniu z oraginalną, paryską toaletą, czyn.ły ją 
królową. Kukało przed n ą wszystko, co ceni 
szlachetną sztukę i — piękno.

Interesy psują się.
Tymczasem, interesy matki psuć się po­

częły W Kasie oszczędności, w której rratka 
Stefci miała kredyt nieograniczony, mst<d ,die* 
śroe*. Dyrektor jej. Zima, protektor mło­
dych talentów, usunął się z widowni, wy­

puszczając z rąk cugle insTytucji. A wydatki na 
dom, w celu utrzymania go na odpowiedniej, 
artystycznej wyżynie, były znaczne, bardzo 
nawet.

Włeścicieisa kamienicy, w której matka na­
szej bohaterki, Stefci, wynajmoweła całe piątro, 
wdowa po kupcu pani S., znała jej stosunki o 
tyle, że wiedziała, że pani Markiewiczowa i jej 
córka .tysiącami, jak świstkami naokoło rzu­
cają.* Chętnie więc, — ot, .wdowa — wdo­
wie* podpisała jeden weksel, drugi i trzeci. Na 
ile opiewały te weksle, to doprawdy, pani S. 
nie wiedziała. Ktoby się tam zresztą takiemi 
rzeczami kłopotał.

M rtiewiczowa, taka. przyjacielska, serde­
czna kobieta, a jej córka, taka ładna, taka 
artystka i takie wysokie mająca znajomości, 
no, one jej przeciez nie skrzywdzą. Podpisała 
więc pani S. weksle na około 20 000 koron, 
które pani M. bezzwłocznie zeskoutowala.

Minęło parę miesięcy i pani S zapłaciła 
wszystkie te weksle.

Wdowa poczęła rozpacząć. Dziedzictwo jej 
dzieci zostało szarpnięte, wnet jednak rozpacz 
jej wzmogła się bardziej jeszcze, ; fmro się 
dowiedziała, że po bankach i na .czarnej gieł­
dzie* kursują weksle Mantiewirzowej z jej pod­
pisem, ua takie sumy jednak i z taką datą, że 
pani S. stanowczo megła zaprzeczyć, by weksle 
te podpisywała-

1 stała się rzecz wysoce nieartystyczna. 
W sprawę wmięszal się sąd, a woLec tego, że 
weksle z zakwesjoun* anemi podpisami opiewały 
na sumę przeszło 20 000 koron, sprawa od ra­
zu bardzo poważne przybrała formy.

Lecz cóż — i teraz jeszcze, wysoce arty­
styczne dusze matki i córki, nie zdołały pojąć 
właściwego znaczenia szeregu cyfr wypisanych 
na blankiecie wekslowym, ni wiaśeiwi go zna- 
czenia wekslowego podpisu, w gołębiej swej 
więc prostocie, obie złożyły przed sądem przy­
sięgę, że kwestjonowa ne weksle, pani S. własną 
ręką w ich podpisywała obecności.

I o ten właśnie drobiazg powstało między są 
dem karnym a obu pan-ami nieporozumienie, 
które z rzasem, wobec zaprzysiężonych zeznań innych 
świadków, tak ostre przybrało f e n y , że przed około 
dwoma laty, tak matka jak i córka, pragnąc się 
uwolnić od szykan ze strony sędziego śledczego, 
który na punkcie .sztuki* był kompletnym analfa­
betą, opuściły Lwów, przenosząc się za granicę. 
Zrobiły to incognito, zbyt skromną bowiem była 
panna Stefcia, by bardzo szerokie grono wielbicieli 
swojego talentu, sprowadzać na dworzec kolejowy, 
dla pożegnania

Jed*n bukiecik, kanelje to były — i dość 1
Żegnaj niewdzięczny Lwowie 1

La petito Pol naise.
Nowy Bab lon, Paryż przygarnął lwowskie wy­

gnanki. Matki duch przedsięoiorczo artystyczny nie 
spoczął, wnet więc znalazła pewnego rosyjskiego 
księcia i g m-ra! zarazem, który zaopiekował się 
talentem genjal ej Siefci i zawa-I w jej imieniu 
ugodę z impressarjem G-auem, tym samym (?!) 
który w swoim czasie obwozi) po Europie Sarę 
Birnhardt. Grau, obwieść miał z koncertami Stefcię 
po wszystkich gubernjalrycb miastach Rosji.

Przygotowując się do lak olbrzymiego tournee 
roh ła nasza bohaterka próby, w ich też ciągu, po­
znała się z hrabianką pinną Ł ze Lwowj., która 
w podobnych jak i Stefcia, celach kształcenia się, 
bawiła w P-ryżu. Dwie siostrzane dusze artystyczne 
spłynęły jedną. Moskal generał kozaków, poszedł 
z kwitkiem, gdyż nie córka, ale matka naszej ho- 
haterki poje>b»ła na koncerty do Rosji. — Córka 
zu»tałi w Paryżu i talent swój dalej na paryskich 
wzorach kształciła.

Zwano ją ta m : la potite Pólonaise!
Do Lwowa!

Krew, nie woda, w nasnej więc Paryżrece 
odezwała się po ojcu odziedziczona lwowska krew 
artystyczna. Przybyła do Lwowa na otwarcie Fil- 
harmonji.

Miała nadzieję, że dyrektor Heller usłyszawszy 
jej grę, bezzwłocznie ją  zaangażuje — Była przecież 
tak p ękną

Tjmczasem, poszła do nowego teatru, widziała 
go po raz pierwszy, publika też obserwowała ją  na 
ostatniem przedstawieniu .Św ista na opak*, w loży 
parterowej i podziwieła jej oryginalną paryską tea­
tralną toaletę.

Ta toaleta zgubiła ją.
.Kioś*, a imię tego .ktoś*, pojicja, don ósl

sądowi, że poszukiwana przezeń artystka, bawi we 
Lwowie.

Nastąpiła katastrofa!
Agent policji Spang, plac Akademicki i tak

dalej.
Zarzucają je;, że przysięgła fałszywie w sprawie 

wekslowej.
Wiadomości artystyozne.

W ciągu ostatniego roku stałfgo pobytu swo­
jego we Lwowie, panna Stefania, zrezygnowawszy 
z karjery pianistki, brała lekcje śpiewu u śpiewaka 
operowego p Myszugi, a po jego wyjeździe ze 
Lwowa do Wsrs.awy również tam się udała i ko­
rzystała w dalszym ciągu z jego wskazówek.

Lwów — zdrów 1
Solon prowadziły we Lwowie obie panie M. 

otwarty. Gromadziła się w nim cala śmietanka ar­
tystycznego świata.

Służące, pokojówka, stróżowa, twierdziły wpra­
wdzie, że pani M. rozrzuca pieniądze garściami, ale 
mówiły to nieiozumue istoty służebne! Nie wie­
działy one, że .sztuka ma swoje Drawa i obo­
wiązki*.

Czarna giełda.
Na czarnej giełdzie miały weksle pani M. kurs 

swój o tyle, o ile obok niej inny jakiś znajdował 
s ę na nich podpis. A podpisów było dużo i wielka 
ich była rozmaitość. I dobre były. Sziy więc weksle.

Spi-awa Diattera.
Przed dwoma laty uciekł ze Lwowa do Ame­

ryki pośrednik wekslowy, niejaki D stler. W proce­
sie jego stawała pani M. jako świadek. Wikłała 
się w swoich zeznaniach i pomimo, że prokurator... 
pozostawiono ją  wówczas na wolnej stopie.

Magazyn fortepianów.
Pewnego wieczora, przed dom pod 1. 10, przy 

ulicy T eatralnej, zajechał wóz spedytorski. Jeden i 
drugi. Zniesiono z drugiego piętra kamienicy kilka­
naście pianin i fortepianów i — wozy spedytorskie 
utonęły wraz z niemi w ciemnościach nocy. 

Weksle.
Ile weksli pani M. zamykały tresury lwowskiej 

Kasy oszczędności przed runem, nie wiadomo Osta­
tnio kursowało we Lwowie w bankacn na 20.000 
koron weksii z autentycznym podpisem pani S. jako 
żyrantki i na około 20 000 koron weksli z tym 
samym podpisem, ale kwestionowanym. Na czarnej 
giełdzie, kursowały rzekomo w ciągu dwu lat osta­
tnich weksle z podpisem pani M na kwutę 80 000 
koron. Weksle te zostały p r z e w a ż n i e  wyku­
pione.

Niby urzędowe v ‘idomości.
Śledztwo w sprawie obu p. Markiewiczowyrh pro- 

wadri *ędzia ś! dczy p. dr Smoiikowski. Do jego 
też biura agent S >aug zaprowadził po aresztowaniu 
swojego pięknego, więźoia. Ponieważ, wobec spó­
źnionej pory sędziego śledczego w b urze już nie 
było, odprowadzi agent swoją aresztantkę nr poli­
cję. Na placu Halickim widząc, że jrgo towarzysze­
nie tak pięknej kobiecie wywołuje uliczne zbiego­
wisko, wsadź ł swoją aresztantkę du dorożki i odwiózł 
na policję. M'udy komisarz poi cji p Chmielarski, 
ujrzawszy za baijerą tak niezwykłe w po icji łjawi- 
sVo, zmiesza) się z początku, na podstawie jrdnak 
ustnego raportu agenta Spanga, nomimo drama­
ty znych .kawałków* aresztowanej b ginki, wygoto­
wał z zimną krwią nak-z pisemny zatrzymania w 
klatce pięknej ptaszyny Odstawiono ją  dorożką do 
więzień sądi karnego przy ul. Batorego.

K R  O N I  K A.
D jarjuai iwowefcJ
P o n i e d z i a ł e k  29 września.
.Panorama R cławicka*, na piacn po wystawo­

wym Od godzmy 9 rano aż do zmierzchu
Strzelnica mieiska. Premiowe strzelanie. Począ- 

teh o g >azinie 3 popołudniu.
F lharmonja lwowska: Koncert inauguracyjny.

Początek o godzinie 7 1/, wieczoi.m.
Teat* mieisii .Piękna r  Nowego Jorku*, 

operetka. Początek o godzinie 3 1/* oopułudniu.
.Krayiacj*, obraz dziejowy. Poezątek o godzi­

nie 7 wieczorem.

K a le n d a r i  poniedziałek (29) Michała Arch. — 
Dadziboga. (16). Jewfimyi. Wschód sf ńcj 
o godzinie 6 minut 3. taeńod r  godzini* 5 
tninut 3?.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: Ciepłota 
+  4 5®R. Pogtda.
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Bada miasta Lwowa. We wtorek o godzi­
nie 6 wieczorem odbędzie się nadzwyczajne posie­
dzenie rady miejskiej, wjlączoie dla obrad n a d  
p r o j e k t e m  n o w e g o  r e g u l a m i n u  d l a  
r a d y  m i e j s k i e j .  Sprawozdawca r. dr. R o s z k o ­
w s k i

X Zjazd delegatów towarzystw soko­
lich odbył się wczoraj w sali .Sokola* lwowskiego. 
Z powodu braku mirjsca w dzisiejszym numerze, 
szczegółowe sprawozdanie z tego zjazdu w jutrzej 
szjm umieścimy numerze.

R e z y g n a c ja . Kurjer stanisławowski donosi, 
ił  p. Mieczysław Brykczyóski zrezygnował dnia 26 
b m. z godności prezesa rady powiatowej stanisła­
wowskiej.

Bunt w Brygidkach. Do więzienia w Sta­
nisławowie odstawiono 18 przywódców buntu wię­
źniów w zakładzie karnym we Lwowi*.

S e jm ik  re la c y jn y . Poseł sejmowy p. B^ba- 
czewski zapowiedział sejmik relacyjny na dzieó 5 
października do Rołniatowa. na dzień 6 października 
do Bolechowa, a na dzień 9 października do Doliny.

Jubileusz Jeża. W  roku bieżącym upływa 
45 lat pracy pisarskiej nestora powieściopisarzy oa- 
szyth, Zygmunta Milkowskiego (Teodora Tomasza 
Jeża). W lwowskim świecie dziennikarskim powstał 
projekt urządzenia obchodu jubileuszowego Jeża w li­
stopadzie b r.

Saim arco i Kocian, dwaj artyści europej­
skiej sławy. wystąpią w trzecim koncercie inaugu 
raryjoym Filharmonji lwowskiej, koncert ten odbę­
dzie się dz'ś wieczorem o godzinie 7 1/ , .  Publiczność 
nasza, zachęcona sukcesami dwóch pierwszych kon­
certów i żądna usłyszeć tak znakomitych artystów, 
rozchwytsla już większą część biletów na dzisiejszy 
wieczór. Obaj artyści bawią już od kilku dni we 
Lwowie i co dzień rano odbywają próby z orkiestrą. 
Wczoraj rano odbyła się generalna próba. Wykonano 
cały program, nader umiejętnie ułożony, w którego 
skład wchodzą wyjątki z oper .Htmlet* i .Pajace*, 
pieśni Griega i Tost ego, koncert Fis moll Ernsta, 
dalej utwory Smetany, Paganiniego, Wagnera i Mo­
niuszki. Nieliczne grono osób ze świata mizycznego, 
które miało sposobność słyszeć na próbach obu ar­
tystów, wyraża się tak o grze Kociana jak i o prze­
pięknym glosie Sanmarki, wprost z zachwytem.

W y ro k  w rozprawie przeciw Stanisławowi 
Sarneckiemu, oskarżonemu o oszustwo zapadł w W ie­
dniu po trzydniowej rozprawie w sobotę. Przysięgli 
8 głosami przeciw 4 uznali go winnym, a trybunał 
skazał go na 15 miesięcy ciężkiego więzienia. Sar­
necki wniósł zażalenie nieważności.

Zwiększenie kontyngentu rekru ta  ? Zeit
dowiaduje się z kól wojskowych, że rząd przedłoży 
radzie państwa i sejmowi węgierskiemu ustawę o 
podwyższeniu kontyngentu rekruta, mianowicie o 
przeniesienie 18 000 ludzi z rezerwy uzupełniającej 
do czynnej służby, a to dla obsługi nowych bateryj 
haubicowych. Na Austrję przypada z tego 10.000 
ludzi.

Śmiertelne pojedynki. Z Białogrodu kró­
lewskiego (Stuhlweisseuburgu) donoszą, iż w sobotę 
odbył się tam między nauczycielem Knoblem a dzien­
nikarzem Scberem, pojedynek na pistolety z jedno 
razową wymianą kul. Ko obi zestal śmiertelnie ra­
niony i wczoraj umarł.

Z Paryża donoszą, że obaj studenci polscy, 
Belkiewicz i Niecięglewicz, o których pojedynku za­
mieściliśmy wiadom ść w sobotę, liczą zaledwie 20 
lat życia. Pojedynek wyglądał z początku na stu­
dentką zaba-ę, a jednak zakończy! s ę tak tragi­
cznie Sekundantami byli młodzi, nierozważni chłopcy. 
Ustawili oni Belkiewicza niżej, aniżeli Niecięglewicza. 
Belkiewiczowi świeciło słońce w twarz, Niecięglewicz 
stal wyżej i mógł wygodnie celować. Także sekun­
danci będą pociągnięci do odpowiedzialności.

C ie k a w ą  statystykę teatra lną  podaje Fa- 
guet w Juornal des Debats. Zestawia mianowicie 
sztuki, grane w Komedji Francuskiej od r. 1860 
do 1900. Statystyka ta wykazuje, że z tragików 
francuskich Racine był najczęśiiej grywany w ciąga 
tych lat 220; przypada bowiem na niego 6270 wi 
dowisk, gdy na .Gorneillea* 4717; na .Molićrea* 
zaś tylko 3950. Najwięcej, bo 1219 razy grano 
sztukę Racine’a ,Les Plaideurs*,ze sztuk Corneillea 
znów .Cyd* cieszył się nsjwiekszem powodzeniem. 
Pomiędzy komedjopisarzami palmę pierwszeństwa 
zdobył Regnard, gdyż utwory jego grywane były 
5202 razy.

Amerykanie i handel sstnką. Zabytkom
sztuki europejskiej grozi niebezpieczeństwo poważne 
ze strony amerykańskich miljoneró*, którzy zakupują 
całe zbiory prywatne, aby je  przewieść za Ocean. 
Największe muzea nabywają przedmioty pojedyńczo,

nie mogąc od razu płacić za ealą kolekcję; tjmeza- 
sem Yankesi nie cofają się przed żadną ceną.

Założyciel .T rustów ', Pierpont Morgan, kupił 
niedawno zDiór 231 zabytków sztuki pozłotmezej 
i snycerskiej, bronzy, fajanse, szkła, porcelany i t. 
p. z tpuki renesansu i gotyku; *apłacif 3 miljoay 
franków i ofiarował do muzeum w New Yorku. Nie 
tylko Ameryka północna, lecz i Afryka południowa 
ze swemi kopalniami złota i brylantów pozbawia 
Europę jej zabytków i podnosi ich ceny. Właściciele 
kopalni poszukują głównie naczyń srebrnych i złotych 
z XVII. wieku.

Nowy język wszechświatowy, wynaleziony 
został w Islandji Pale Thorkellson nazywa się uczony, 
który opracował obszerny słownik wraz z gramatyką, 
a poprzednio już zyskał rozgłos wydań em słownika 
islandzkiego Nowy system jest ideografi zny, czyli 
jest to język 2naków pisanych, nie zaś dźwięków, 
jak rolapiik Mówić zatem nie będzie nim można, 
tylko pisać, podobnie jak niektórych napisów babi­
lońskich i asyryjskich, nie można wymówić, lecz 
tylko dobrze zrozumieć. Zdaniem Tborkellsona, nie­
podobna będzie nigdy zbudować języka wszechświa­
towego ua podstawie dźwięków, gdyż stanowią one 
pierwiastek zbyt niestały, zmieniają się nieustannie 
i dzielą według różnych narodów, które się niemi 
posługują Uczony islandzki ustanowił 25 znaków 
zasadniczych, któ e odpowiadają pewnym pojęciom 
głównym i na tej podstawie zbudował z wielką kou- 
sekwenc ą cały system. W  ten sposób, zdaniem 
Thorkellsuna, można z łatwe ścią dać graficzny wy­
raz nawet takim ideom i pojęciom, których nie wy­
razi żadne narzecze europejskie. Okazuje się, że na­
wet ua Islandji sprawa ustanowienia języka wszech­
światowego, obudziła zajęcie.

Dział ekonomiczny.
-  W i e d e ń  27 września Zamknięcia c i* ’ 

i godz 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu h M y  . 
586 50, Akcje węg. Zakł. kred. 726' — , A l i « 
tuglobanku 275 50 Akcje Unionbanku 540 ' — . 
żkeje Laenderbanku 397 25, Akcje Bankrnir 
4 5 7 — , Akcje Bodencredit 938 —, Akcja g> 1. 
•«nku hipotecznego 538 —, Akcje kolei p aśc ie . 

7 1 7 '— , Akcje kolei poiudn. 77 75, Akcji tran-■> . 
it. a) — , lit. b) — *--, Akcje kole Elbst 1. 
63 50, Akcje kolei Północnej 5760, Akcje koleji 

Dzsrniowieckiej 566 —. Akcje Alpiny 377 50 
Akaje Rima Muranji 494 — , Akcje pragskiego 1 - 
«srzystwa żelaznego 1514'— , Akcje fabryki bir,. i 
325 50. Akcje tureckie tytoniowe 319 — Ohitg 
■-.'ęg. ihdemc 97 '90 Renta majowa ICO 85 Ai>»<’. 
•:-5ta koron 99 95, Węgierska renta koros. 97 90 
$ 1. listy Tow. kred. ziemsk. 9G 30 4  p r .

idy Banku kraj. 9 7 '— , 4 i pół proc. listy Ban u 
raj. 101 '— , 4 proc. listy Banku hipot. 86 50,

1 i pól proc listy Banku hipot. 190‘60, 5 pro*. 
I <̂ y Bauku hipot. 110‘ , 4  proc. Gal- oblig pnipu>
98’70, 4  proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 96 85, 
4 aroc. pożyczka m. Lwowa 94 85 Losy tureah.e 
114 75, Marki 117'08 Ruble 253 SO

W l t t d e ń  27 września K u rs  g ie łd ?  ' Sc- 
Tańskiej.

Losy a) procentowa: Austr. zakł. kr. z obli. p 
c f. 1880 3  proc. 265 — ; Austr. zakł. kr. z. ofc.

z r, 1889 3 proc. 2 6 3 '— ; Tow żegl. na Du- 
n ,jn  100 zł. m k. 4  proc. — ; Uregulcw Du 

uje z 1870 100 zł. 5 proc, 288*— ; Węg, Banki
po 100 zł. 4  proc. 2 5 5 '— ; Pożyczka serbsk. 

rem. po 100 fr. 3 proc. 89 25 ; Tureckie ob 
«:-wa kolej, po 400 fr. 114‘25 b) bezprocentowe 
3o4apeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19 2 5 ; Zakł. kredyt 

h. i p. po 100 zł. 4 3 0 ' — ; Clary 40 zł. m. k 
2 0 7 '— ; Pożyczka m Insbruku 20 zł. 8 9 ' — ; Los) 
a. Krakowa 20 zł., 7 9 '— ; Pożyczka m. Lubi aa 
.1 zł, 7 8 '— ; Ofen 40 zł. 1 9 6 — ; Palffy 40 zf- 

k. 190' - ; Czerw, krzyża austrj, tow. 10 zi 
54 9 0 ; Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł 27 2 5 ;  Los 
nad. arc. Rudolfa 10 zł. 7 0 '— ; Salma 40, zł. m 
t. 246 ' — ; Pożyczka salcburska 20 zł. 8 2 ' — ; 
•‘tłynka St. Genois 40 zł. m. k. 260' — ; Losy 
suManalne m Wiednia z 1 8 ’4 roku 425*—.

— W i e d e ń  27 września (& ułda towa- 
:na). Cukier surowy od a. 17 80 do — ' — . Ten-

d a«j> spokojna Nafta galicyjska od k. 32*— do 
— — . Tendencja niezmieniona Spirytus od koron 
40 — do — ' — . Tendencja bez zmiany

— Berlin 27 września Przy zamknięcia 
-norajszej giełdy: Kredyty 216‘10, Staatsbahny

153 75, Disconto Comandit 186'60. Berlińskie Tow. 
femdl. 156 25, Laura 202 40, Bochumery 179 50,

Celej połud. wschodnio-pruska 79 50, Ruble za go- 
H wkę 216 90, Kolej warszaw, wied. — *—, Kolej 
in n a  Śródziemnego 88 50, Kolej Meridionaina 
1 3 0 '—, Losy tureckie 122 25 Renta włoska — * — ,
tłarpener* kopalnie węgla 1S6'90, Kolej Marien-
-urg-MIawLa 74 40, Konsolidation —’— , Lom- 
birdy 20 5C, Kolej Henry 96‘40, Niemiecki bank 
• w d o w y  117'10, Kanada Profered 139*— ; Akcje 
t*«lugi hambunkiej 1 0 i '7 5 ;  Warszawa krótka 
(Kurz Warscbau) 2 1 6 '— .

— Berlin 27 września. Austrjackie banknoty 
-5 '45 , spirytus 41*90.

- F rankfurt 27 września. Austr. kredyty 
215 75; Kolej państw. 153 50 ; Laura — ' ;
Disconto 187'30; Alpiny —* —.

— P a  r y ż  21 września. 3*J renta 100 1 2 ; 
a«ka 30*50.

N E K R O L O G . TA.

t
Z  Chęcińskich K A T Y I M  BASTGENUWA
op.itrz.ona św Sakramentami, zmarła po dług ch a cięż­
kich cierpieniach, d 28 wrześnie br. w 46 roku życia,

Pogrzeb odbędzie się dnia 30 go września b. r.
0 godzinie 4 tpj po południu z domu żałoby przy 
ulicy sw. MUołaja 1. 12 na cmentarz Łyczakowski, na 
który w smutku pogrążony mąż z dziećmi krewnych,
1 życzliwyct zaprasza.

„Concordia” A. Kurkowski

D r o b a e  O g ło s z e n ia
,i« 3 halerze sł łłtiwe, fiaj mniejsze ogłuszanie 30 hu

l l r b i p i n m  lelcc7l forteplaau najnowszą metodą po naj- 
LlL IK Illll przystępniejszych cenach. Zgłoszenia : nlica 
Kurkowa 4, parter.

n i l i n r i l o ł l l i  współpracownik w binrze pośredniczeń śp. 
U lilyO lulU I Kozłow-kiej, Aleksander Lisowicz, objął kie­
rownictwo biura .B irkle”, Rvnek 4 l . Ma do polecenia: 
Nauczycielki, bony, oficjalistów i wszelka służbę do­
mową 7111

U nnH pl fi,wa °w mięszinych F. ŚWIETLIKOWEJ w Bo­
li ‘ HUgI horodczanach przyjmie zaraz dwó h praktykan­
tów z ukończoną 2 reainą lub gimnazjalną Bliższej wia­
domości ndziela się tamże Istownie. 705

N a  przedniejszą Herbatę
I dobrze naulągająoą funt po ł .  3, 2  I 1 60 peieoa han­
del L E U N A B D A  N O L E O K 1 E G O  we Lwów e, 
ul Batorego 2 Wysyłki edwrot le. 429

klai lP7Ul*iolkfl  P h a  z niemietkiem, francushiem i mu- 
n a U G Z jU i  i in t t  zyką i Polka froeblanka są za-az do 
umieszczenia. Biuro Zagórskiej, Lwów, Chorążczyzn?. 7.

zdrowe i smaczne, w domu prywatnym. Ochro­
nek 5. 712

inte igentna, starsz >, samoistna, zaajozie utrzy­
manie całe z mieszkaniem przy familii bezdziet­

nej. Wiadomości z grzeczności udzieli Lisowicz w biurze, 
Rynek 41. 709

(11,81,711 oleine oryginalne, akwarele, sztychy, htliogra- 
11UI iU J  wary, wielki wybór ram secesyjnych, najmo­
dniejszych, poleci po umiarkowanych cenacb Magazyn 
sztn. pięknych STANISŁAW GABRIEL, Lwów, ul. Karola 
Ludwika 1 644

P b II P iłk a  lub UCIeói zn łdŁie za umiarkowaną cenę 
r o l i  CU Rit pomieszczenie z 'roskliwą opieką. Fortepian 
w domu Ulica Kah-cza t. 8 II p. pa lewo.

P flC 7 llk llip  się 1100(1 koron pożyczki zaraz po Panku, 
r0 5 iU « U JC  to jest w drngiej pozycji na jednej realno­
ści we Lwowie T ik  samo na drugiej kamienicy 20.000 
na 5 lub 10 lat do zapłacenia Oferty pad literą ,1. St ‘ 
w Administracji „D zienriia polskiego*. 708

Plac Dąb\ awskiego towy z osobnym wychodein. 678

i S T f o t e g r a ł l i  e d l  z ł r .  ZJ3 S5 ? 'L£ :
e t y - n a l e r z a ,  n i -  F r e d y  1 7 .  668

W yższe wykształcenie dla pań. f r l n S
literatura powszechna, socjologia, historja filozofii, historja 
sztuki. (Także lekcje zbiorowe). Dr. Felicja Nossig, Lwów, 
ul. Antoniego Małeckiego 2 634

\ydawnictwo Bibljoteki powieści i  romansów w Gródku 
k. L  , wysyła każdemu na żądanie bezpłatnie i fran­

co zeszyt okazowy obejmujący 5 ark. druku  80 stron. 702

z kuchnią zaraz do wynajęcia, Gródecka 51.
700

5 nnlrni on * knchnia przy placu Fredry (Akade- 
"DRu« micti 1. 3 jest do wynajęcia. 701

— — — H g ,
OUjiowiedaiainy %z -eauaiiję Adam Krajewski.

W

Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański 
Milski i Sp, — Z drukarni M. Scbmi.to i Sp.


